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Morderca Ssfifasst przed s
Pierwszy Czlzń roz^rajwy

W IE D F Ń . 30. 7. —  O b rad y są- ] ny, iż w ta r g n ą ł do p a ła c u  kanc 
du doraźnego, m a ją ce g o  rozpa- 1< rsk leg o . G w a łtu  żadnego n ie pc 
trzeć  spraw  ę m o rd ercy  D o llfu s s a , p e łn ił. P o w ied zian o  m u, że now y 
ro z ro c z ę ly  s ię  dopiero przed w ie* rząd  z o sta ł u tw orzo n y pod kie-

dem Spiskowcy castrjaccy btfp internswairi
w cbozacfi koncanSracy^yrb

czorem . P rzed  sądom  sta n ę li za- 
fcćjc a Otto P a n c tta , o raz  p rz y ­
w ódca zam ach ow ców , H olzw eber

P o sied zen ie  sąd u  rozpoczęło 
s ię  od p rz ed sta w ien ia  przez p ro ­
k u ra to ra  w ypacików . M. in . p ro k u ­
ra to r  p o d k reślił, że do pokoju  
k an c le rz a  w ta rg n ę ło  10  —  12  u- 
zbro jo n ych  zam ach ow ców , którzy 
gd y  k an clerz  ch cia ł s ię g n ą ć  pc 
rew o lw er, d a li do niego trzy 
strz a ły . J a k  stw ierdzo n o, s trz a ły  
te nie b y ły  śm ierte ln e  i k an clerz  
um arł je d y n ie  skutkiem  up ływ u  
krw i

O sk arżon y T a r e t t a  o św iad cz y ł 
że isto tn ie  s trz e la ł je d e n  czy dw a 
ra z y , lecz b y ły  to s trz a ły  p rz y ­
padkow e, spow od ow an e o su n ię ­
ciem  się  c y g n la . Je d e n  ze św ia d ­
ków zeznał p rzy  te j sposobności, 
że P a n e tta  o p o w iad ał mu, iż 
s trz e la ł do k an c le rz a .

P ro k u ra to r  w y s tą p ił z w n io ­
skiem  sk a z a n ia  o sk arżon ych  za* 
zd radę sta n u , a  P a n e ttę  d od atko­
wo jeszcze  za m ord erstw o , 
tym  w n io sk u  p osied zen ie  sądu  
zostało  p rz erw a n e  n a  w n io sek  
obrony, k tó ra  c h c ia ła  n a ra d z ić  
s ie  z o sk arżo n ym i. B ezp ośred n io  
po p rz e rw ie  ob ron a żnow u zażą 
d a ła  od roczen ia  p osied zen ia

G dy p osied zen ie  w znow iono, 
sąd  zw ró c ił s ię  z p ytan iem  do Pa- 
n etty , izy p oczu w a s ię  do w in y , 
na co o sk a rż o n y  o d p a rł p o ta k u ją ­
co, d o d a je  je d n a k , że s trz e la ł i}ie 
ro zm yśln ie . G d y sko le i przew ód 
n ic z ą c y  z a p y ta ł, d laczego  w t a r g ­
n ą ł do p a ła c u  k a n c le rsk ie g o ,

ro w n ictw em  R in te le n a , za któ­
rym  o św ia d c z y ły  s ię  w ład ze w y ­
konaw cze. Holzwmber p o w ied z ia ł 
też d a le j, że m in is te r  F e y , gdy 
p ro w ad ził ro k o w an ia  z zam achów  
cr.mi, w ie d z ia ł, że D o llfu ss  je s( 
ran n y. M in is te r  F e y  po Wie daj a j 
też, iż D o llfu ss  p ra g n ie , ab y  cal* 
sp ra w ę  załatw iono w  drodze po- 
k o jo w e j, w obec czego F e y  d a ’ 
s łow o, żs n a p a stn ic y  będą m iel 
w o ln y odw rót.

Po H clzw eb crze  zezn aw ał głów  
ny św iad ek , m in is te r  F e y , k tó re ­
go zeznań s łu ch an o  w śród  w ie l­
kiego n a p ręż e n ia . M i 3ie liśm y  —  
m ów ił F e y  —  sied zieć  W szyscy 
spo ko jn ie, b o ją c  s ię  aktów  g w a ł­
tu . J a  nie d aw ałem  p rz y rzeczen ia

co do zw o len ien ia  zam ach ow ­
ców, uw ażam  jed n ak , że skore

w in n o byćzostało  ono w yd an e, 
dotrzym ane.

Gdy* ob roń ca  z a p y ta ł, czy* Fey 
d ał nowo, że zam ach ow cy zosta 
ną w yp u szczen i na w oln ość , p rz e ­
wodniczący* do tego  p y ta n ia  nic 
d op uścił, m im o to je d n a k  F e y  o- 
św ia d czy ł, iż  żadn ego sło w a  nic 
ia w a ł i żad n ych  zobow iązań  n 
sieb ie  n ic b ra ł. C a la  um ow a o 
zw oln ien iu  z a w a rta  z o sta ła  m ię­
dzy zam ach ow cam i a m in istrem  
N e u sta d te r  - S tu ern icrem . F e y  
w y stępo v*ai tu  ty lk o  ja k o  po­
śred n ik .

Ju ż  po p ółnocy ob roń cy  ponow 
nie z w ró c ili s ię  do p rzew o d n iczą­
cego z p ro śb ą  o p rz erw a n ie  ro z­
p ra w y , k tó ra  też z o sta ła  w y z n a ­
czona na w to rek , na godz. 9 rano.

P A R Y Ż , 30.7. W  kołach miaio- 
(raj nych francuskich panuje zadowo­
lenie, że ki-yzys rządowy w A n sirji 
został zażegnany tak szybko. Uważa­
ją  tu taj, że fak t, ,ż kanclerzem zo­
stał Schuschnigg, współpracownik 
Dollfussa, należy tłumaczyć decyzją 
utrzymania w alki o niepodległość 
A ustrji.

W IED EŃ , 30.7. W edług wiadomo­
ści, jak ie  tu napłynęły z K a r v r ł ii, 
walki w tej prowincji trw ają nadal.

J A K  O FCIAN C UW O LNIĆ 
R IN T E L E N A ?

W- ciągu dnia dzisiejszego w W ied­
niu krążyły pogłoski, że przed szpi­
tal, w którym znajduje się R irtelen , 
zajechał samochód, m ający na celu 
oprowadzenie Rintelena. Ludzie, któ­
rzy przybyli tym samochodem, o- 
świadczyli władzom szpitalnym, że 
mają polecenie odwiezlenia R intele­

na do więzienia. Ponieważ tego ro­
dzaju polecenie wydało się lekarzom 
podejrzane, skomunikowano się z od­
powiedniemu władzami i wtedy do­
piero się w yjaśniło, że samochodem 
przyjechali jacyś przyjaciele Rinte- 
lena, którzy zresztą podczas rozmo 
war telefonicznej odjechali w nie- 
wiadomvm kierunku.

PT E R W SZ E  U C H W A ŁY  
NOW EGC RZĄ D U  

W IED E Ń , 30.7. N a pierwszem po­
siedzeniu nowej R ady Ministrów u- 
ćnwaiono, że uczestnicy zamachu in­
ternowani będą w obozach koncen­
tracyjnych z robotami przymusowe­
mu, prócz tego zaś zarządzona zosta­
nie konfiskata m ajątku wszystkich 
spiskowców. Uchwalono też polec, 
generalnemu prokuratorów 1 przepro­
wadzenie dokładnego śledztwa. 

Mówiąc o stworzeniu nowego rzą-

Goście sowieccy j pcIsKum IctnictwSe
vtfGsci*a£s*e3 konfsren&ii p ra s o w e !

Tifł
| sz ereg  c ie k a w ych  w skazów ek , do­
ty c z ą c y c h  ro zw oju  lo tn ic tw a  so­

w ieck iego , P o d k re ś lił on m iędzy

N a w stęp ie  ch cia łb ym  z ? zn a­
czyć, że coraz  b a rd z ie j u trw a la  
się  z w ycz a j, iż n asi go śc ie  za­
g ra n ic z n i, n iek ied y  z re sztą  b a r-

CZY TO  A B Y  W A R S Z A W A ?
W a rsz a w a  ro z ra sta  s ię  w s p a ­

n iale  —  m ów ił d a le j g e n e ra ł M ie- innem i, że lo tn ictw o  w  Sow ie-

c z y n a ją  u żyw ać  w łasn eg o  ję z y k a  j Y j f w5 r Y ’ i. Y  Y Łf r!l 19 10 ,  1
podczas p rzem ów ień . N ie  m a n  19 1 .2 . P ó źn ie j n ie jed n o k ro tn ie  by-

n ic p rzec iw ko  tem u, a b y  na ta ­
k ich  k o n fe re n c ja c h  w  W a rszaw ie  
czy in n ych  m ia sta c h  P o lsk i roz­
b rz m ie w a ła  obca m ow a, je ś l i  je d ­
nak  m om ent ten m im ochodem  po- 

o sk a rż o n y  o św iad c z y ł, że u czyn ił ruszam , ch od ziłoby m i o zw róce-
to n a  rozkaz.

P rz e w o d n icz ą c y  p yta , kto w y ­
d a ł m u ta k i rozkaz, n a  to je d n a k  
P a n e tta  n ie  d a je  odpow iedzi. W y­
ja ś n ia  on p ó ź n ie j, że h it le ro w ­
cem  z o sta ł ju ż  przed p ięciu  la ty . 
O pow iad a też  d a le j, sk ą d  s p i­
sk o w cy  o trz y m a li b ro ń  i m unda

nie nń to u w a g i czyn n ik ów  w ła ś ­
c iw ych  i sk ło n ien ie  ich , a b y  ze 
sw e j s tro n y , ja k o  g o ście , ró w n ież  
w y w a lc z a li odpow iednie p ra w ą  
naszem u języko w i o jczystem u.

W czo ra j popołudniu  w  sa li  ho­
telu  E u ro p e jsk ie g o  liczn ie  z eb ra ­
ła  się  re p re z e n ta c ja  sto łecznego

ry, W  p o n ied z ia łek  w ład ze  k a z a łj u z ie n n ik a rstw a , p ra g n ą c a  „ż y w ­
n a  1 r .y g o to w a ć  się  n a  w to re k  i 
na środę. W  śro dę z n a la z ł w  sw e , 
sk rzyn ce  od lis tó w  k artk ę , w z y ­
w a ją c a  go do s ta w ie n ia  s ię  na 
środę, na ?. 12  w  p ołudnie, k ie d y  
to w ła śn ie  w d a rto  s ię  do gm achu 
k a n ę le rstw a . -

Scen ę  zam o rd ow an ia  k a n c le rz a  
P a n e tta  o p isu je  w  ten sp o só b :
W ćieiftnyfn p ok o ju  zau w ażyłem  
człow ieka w yso k ie g o  w zro stu , do 
którego z a w o ła łe m : „R.ęce do gó­
r y " ,  a le  w te j c h w ili p rz esu n ą ł 
mi s ię  p rzed  oczam i c ień  m n ie j­
szego cz ło w iek a. C o fn ą łem  się , 
rę k a  zaw*adziła o śc ia n ę  i re w o l­
w er m ój w y ła d o w a ł się .

G d y p rzew o d n iczący  p y ta , czy 
o sk a rż o n y  m ógł s ię  p rz e s tra sz y ć  
c ie n ia , sk ero  ta k  d ługo b y ł żo łn ie­
rzem , P a n e tta  od p ow iad a, że w i­
d z ia ł ty lk o  w yso k ie g o  m ężczyznę 
M ałego  zaś z a u w a ży ł dopiero w te 
dy, g d y  ten  u p ad ł n a  zi emię 
W ted y też dopiero o sk arżo n y  pc 
zn ał, że b y ł to k a n c le rz  D o llfu s s

N a  to op o w iad an ie  p rzew od ni 
c z ą c y .m ó w i do o sk a rż o n e g o : —  1 
p an  żąd a  od n as, ab yśm y tem u 
w ie rz y li. L e p ie j n iech  s ię  pan pc 
m ęsku p rz yzn a  do w szystk ieg o .

O sk arżon y opow iada d a le j, że 
po d an iu  strz a łó w  z a p yta ! D oli 
fu ss a . czy  zesta l t r a fio n y , na cc 
k an c le rz  od p ow ied ział, że n ie  w ie .
W ów czas P a n e tta  za w o ła ł do kan 
clę^za, aby w s ta ł, na co je d n a k  
ten o św iad cz y ł, że w s ta ć  n ie  m o­
że. W ted y doniero P a n e tta  z a u ­
w a ż y ł krew , w obec czego w yszed ł 
z pokoju  i zażąd ał op atru n ku  d la  
k an clerza .

W  tem  m ie jsc u  p rzew o d n iczą­
c y  stw ierd z a , że o p atru n ek  n a ło ­
żono D o llfu sso w i znaczn ie  póź 
n ie j. N a  d a lsze  p y ta n ia , sk iero w a  
ne do F a n e tty , poco w ta r g n ą ł z 

,  b ro n ią  w  ręku do urzędu k a n c le r­
sk iego , o sk a rż o n y  o d p o w iad a : 
ab y  w z ią ć  rząd  w n iew olę. Je g o  
w ład ze  o rg a n iz a c y jn e  o św iad c z y­
ły  rzekom o, że w szystk o  będzie 
w y ja śn io n e , gdy rząd  zostan ie 
a re szto w a n y . W końcu P a n e tta  o 
św iad cza , że n ie ty lko  p o lityczn ie  
a le  i o so b iście  uw*aża w szystk o

c tm "  zobaczyć so w ieck ich  d yg n i­
ta rz y  w o jsk o w y c h  i lotm czych , 
G d yśm y ta k  czek ali na ich  w e j­
śc ie , o tw o rzy ły  się  d rzw : i w eszło  
k ilku  p anów , z k tórych  je d en  
zw łaszcza  od zn aczał się im ponu­
ją c ą  budow ą i olbrzym iem i, rz a d ­
ko ju ż  noszonem i w  E u ro p ie  zar 
ehodniej, W ąsam i. B y ł  to w ła śn ie  
g e n e ra ł M ; eżeninow , z astęp ca  sze 
fa  sztabu  gen e ra ln eg o  so w ieck ie ­
go.
LO T W  DESZCZU I CHM URACH

P. M ieżen inow  p ie rw sz y  zaczął 
m ów ić, o p o w ia d a ją c  p rz yg o d y  lo t­
ników  so w ieck ich , k tó rzy  w sobo­
tę p rz yb y li z M oskw y do W a rsz a ­
w y. W y le c ie liśm y  —  m ów ił —  na 
trzech  o k rętach  cztero siln iko- 
w ych  28 lip ca  o godz. 3 .30  w e ­
d łu g  czasu  w ą rsz a w sK .e g o . W praw 
d z ie  m eteoro logow ie  n ie  z ap o w ia­
d ali na ten  dzień sp e c ja ln ie  zlej 
pogody, lo tn icy  je d n a k  n ieraz  m o­
g li na w ła sn e j skórze stw ierd z ić , 
że na d o tych czasow ych  zdoby­
czach  m eteo ro lo g ji tru d n o  s ię  o- 
p ie ra ć . D eszczow e ch m u ry  zm usi­
ły  n as do w z n ie s ie n ia  się  aż  na 
W ysokość 2.500 m etrów . N ie  w i­
dzie liśm y n ic pod sobą i nad so ­
bą, nie d o strz eg a liśm y  n aw et le ­
cących  cbok sam olotów . W tych  
w aru n k ach  d a b z y  lot by ł n iem oż­
liw y, skutkiem  czego p o sta n o w i­
liśm y  zatrzym ać się  w  !?m :lońsku . 
To sta ło  się  p rzyczyn ą  opóźnienia 
przylotu , gd yż ze Sm o leń sk a  w y ­
ru szy liśm y dopiero po 10 -ej i le ­
c ie liśm y  c ią g le  w śró d  deszczu a. 
do B ia łeg o sto k u , gd zie  dopiero u- 
k az a ly  się  nam  p ierw sze  prom ie­
nie słoneczne- W krótce  też zna­
leź liśm y s .ę  nad W a rszaw ą .

w alem  w W a rsz a w ie  w  czasie  
w ie lk ie j w o jn y , a n aw et n a leża­
łem  do te j a rm ji, k tó re j w yp ad ło  
sto czyć  p ierw sze  w ie lk ie  b o je  o 
W arszaw ę w  la sa c h  m oczydłow - 
sk ich . M am  ted y  m ożność p oró w ­
nania i dochodzę do w n iosku , ża 
w c ią g u  tego czasu W a rsz a w a  tak  
się  ro zb u d ow ała , iż w  p ierw sze j 
ch w ili, z n a la z łsz y  s ię  w  sobotę 
popołudniu  nad m iastem  nie b y ­
liśm y  p ew n i, czy to is to tn ie  je s t  
W arszaw a  i czyśm y p rzypad kiem  
nie zb łąd z ili. O becna W a rsz a w a  
je s t  m iastem  o w ielk iem  o żyw ie­
niu , p o siad a  ona zu pełn ie  inny, 
an iże li d a w n ie j, s ty l C zu je  s ; ę 
odrazu , że to p ra w d ziw a  sto lica .

„W ZRU SZEN I JESTESMY
i PR ZYJĘ C IE M " & w -

P rz y ję c ie , ja k ie g o  d oznaliśm y 
ze s tro n y  w sz y stk .c h  czynników  
p o lsk ich  b ezpośred n io  od c h w il, 
w y lą d o w a n ia , bardzo n as w z ru ­
szyło  i w z ru sz a . S zczególn ie  
ch cia łb ym  tu  p o d k reś lić  stosunek  
do n as ze stro n y  dow ództw a w 
lotn ictw ie . D zięki u p rzejm o ści te­
go dow ództw a p o zn a liśm y w ie le

dżo n aw et m ili i p ożądan i, p o d -; zen inow  -— zna e n  ią p rzecie  tu  ^ ch z n a jd u je  się  w  zupełn ie  oń
cżas k o n feren cy j p ra so w y c h  i i ' 1n 12Itl odbyw ałem  s użbę 1 o jsk *  n iż gd z ie in d z ie j na
p rzy  in n ych  sp o sob n o ściach  fck-| Y ?  !Y .3^ 1IY J - " ł:!ś w ie c ie ,W Ł ru n k a c h , gd yż so w ie­

cka p ro p a g a n d *  lo tn ic tw a  o g a r­
n ia  m asam i n a w e t dzieci. Tfc 
d zieci w ła śn ie , p rz e b y w a ją c  w 
szkole, p rzech od zą sta d iu m  w yko­
n yw a n ia  m odeli sam olotów , po 
m odeliźm ie p rzech od zą do szy­
bow ców . z k tć iy m i można ju ż  u- 
tgąd zać  różne zaw od y lotn icze. 
B y w a ją  w y p ad k i, że szybow ce, bu- 
lo w an e  p rzez m łodzież, u trzym u ­
ją  s ię  w p ow ietrz : do 36 godzin, 
a różne m odele podczas tak iciiże 
zaw odów  p rz e la tu ją  je d en  do p ó ł­
tora k ilo m e tra .

O czyw iście  —  m ów ił g e n e ra ł —  
w t e n # sposób p rz yg o to w u je m y  
liczne i dobrze w yszko lon e k a d ry  
dla lo tn ic tw a  w ła śc iw e g o  a  p rz y ­
go to w an ie  to o s iąg am y  dzięni te ­
mu głó w n ie , że p od czas różnorod­
nych prób p rz y sz ły  lotn ik  ro z w ija  
tt sobie to, co n azyw am y czuciem  
apą-ratu. N ie  zapo m in ajm y, że 
w ła śc iw ie  dotąd > je szcze  lotn ik , 
z n a jd u ją c  się  w  p ow ietrzu  k ie ru ­
je  s ię  w y łączn ie  n iem al tem  czu­
ciem .

K U LT U R A  I  PO RZĄD EK 
W PO LSK IE M  LO TN IC T W IE
Sko lei z a b ra ł g lo s g e n e ra ł C h ry 

p in ,“ sz e f sow ieck iego  lo tn ictw a ,

w ać  2— 3.000 k ilom etró w  bez lą ­
d ow an ia. M iędzy innym i a p a ra ty  
te sto sow an e są  do przew ozu f u ­
te r  z p ółnocn ych  części A z ji, do­
kąd inne środki k o m u n ik acji zu­
p ełn ie  n ie  d o c ie ra ją . T ego  typu  
sam o loty  u żyw an e też b y ły  pod­
czas ra to w a n ia  ezelu skin ow có w  i 
la ta ły  doskonale  w  n a jt ru d n ie j­
szych  W arunkach, p rz y  45— 50 
sto p n iach  m rozu i w ie lk ich  zam ie­
c iach  śn ieżn ych .

P o c h w a lić  s ię  też możemw —  
zakończył gen  C h ryp in  —  w sp a ­
n ia łym  sam olotem  „M ak sym  G o r­
k i j " ,  k tóry  je s t  n a jw ię k sz ą  m a­
szyn ą  na św ie c ie , pó3iad a zaś 8 
siln ików , P o ró w n an ie  z nim  w y ­
trzym u je  je d y n ie  w io sk i sam olot 
C ap ro n i 90, m a ja c y  s iln ik i o 6.030 
koni. „M a k sym  G o rk ij"  g ó ru je  
je d n a k  nad a p aratem  w ło sk im  
ró żn orod n ością  i bogactw em  sw e ­
go urządzen ia,

J. W,

f: i

dii, prasa wiedeńska zaznacza, żc no­
wy kanclerz trzymać się będzie ści­
śle linji, ustalonej przeż Dollfussa. 
Jeden z dzienników zaznacza, zo o- 
becny gabinet jest m anifestacją w o- 
•ber całego świata, iż A ustria  pozo­
stanie tem, czem była podczas rzą­
dów Dollfussa.

B U D A P E SZ T , 3 1 .7  (P A T ). No- 
minaoję Scbuschnigga przyjęto w 
węgierskich kołach politycznych z 
sr-mpatją, tembardziej, że Scłmsch- 
nigg uchodzi za przyjaciela W ęgier.

„ C Z Y S T K A "

W ŚRÓD U R ZĘD N IKÓ W  

W IED EŃ , 3 1 .7  (P A T ) D yrektor 
policji, i Sieinłmousen, i komisarz 
Gotzmann zostali usunięci ze swych 
dotychczasowych stanowisk. Pozo-' 
sta ją  oni w dalszym ciągu w aresz­
cie. Władze przełożone zarzucają im 
tolerowanie propagandy narodowo- 
socialistyczncj w korpusie policyj­
nym. * ■<

Z Grazu donoszą, że wszyscy* nau­
czyciele, którzy brali nńział w ru- 

j ehacli powstańczych w S ty r ji, zosta)< 
wydaleni ze służby.

M A T E K JA L Y  W YBU CH O W E 

W IED EŃ , 3 1 .7  (P A T ). W pew­
nym garażu, znaj dującym się w 5-e; 
dzielnicy wiedeńskiej, znaleziono 60 
kg. m atorjałów ■wybuchowych.

W Alkowen, w Górnej A ustrji, zna­
leziono pięć skrzyń, zawierających 
przeszło 70 kg. ekrazytu i  innych 
substancyj wybuchowych.

G IE Ł D A  B E R L IŃ S K A  W O lĄ i 
POD W R A Ż E N IE M  WYPADKÓW* 

B E R L IN , 3 1 .7  (P A T ). Giełda bel- 
iińsita stoi jeszcze pod znakiem w y­
padków wiedeńskich. Mimo odpręże­
nia sytuacji nolitycznej nie może 
być mowy o całkowitem w yjaśnie­
niu położenia, co też wpływa na n- 
sposobicnie kulisy giełdowej.
: Nawet porozumienie gospodarcze 

niemiecko- francuski" nie potrafiło 
wpłynąć na korzystniejsze kształto­
wanie się leursów giełdowych. Cho 
ciaż część akcyj w ykazyw ała lekką 
poprawę, większość uległa dalszej; 
chociaż bardzo nieznacznej, zniżce. 
f - u w a  ■ V W B E U f

ga łęz i p o lsk iego  lo tn ic tw a , to te ż :je d e n  z n a js ta r sz y c h  lotn ików , 
m ożem y stw ierd z ić , że np. b u d o - 'm a ją c y  bow iem  za sobą służbę 
w a s iln ik ó w  w  P o lsc e  p o s ta w io n a 1 lo tn iczą  ju ż  o d  roku 1 9 15 .  Gen. 
je s t  bardzo w ysoko i że zakład y C h ryp in  zaczął sw e spo strzeżen ia  
S ko da, w  k tó rych  są  one w ykony- od zaznaczenm , ja k  w ysoka lcul- 
w ane, n a leżą  n ie w ą tp liw ie  do n a j tu ra  p an u je  w  p o lsk iem  lotn ■ 
lepszych  w  E u ro p 'e . ctw ie. D otyczy to n ietylko  zagad-

W  c iągu  d n ia  d z is ie jsz eg o  o- n ień  p o w ażn ie jszych , lecz naw et 
g lą d a liśm y  popi-.y m an ew row e drobnych  szczegó łów . P a n u je  w
lotn ików  p o lsk ich , szczegó ln ie  zaś 
m an ew ry  p rzeznaczonego na c h a l­
lenge sam olotu  m yśliw sk ie g o , któ-

polskiem  lo tn ictw ie  n ie z w yk ły  po­
rząd ek  w  n a jd ro b n ie jsz y c h  na 
w et sp raw ac h , a  w  rzeczach  tcch-

rego cenne w ła śc iw o śc i p o le g a ją  | a ik i z n a leź liśm y w P c ls c e  ostatn i 
na tem , że może on ro z w ija ć  szyb | w yraz , a lbow iem  nied aw no dopić - 
kość w  g ra n ic a c h  od 303 do 6G :o  zbudow any s i ln ik ,s t a n o w ią c y  
kilom etrów  na godzinę. T a  ostat- p rzew ró t w  lo tn ic tw ie  w  ca łe j 
n ia szybko ść  je s t  d la  le tn ik a  n ie - ' E u ro p ie , je s t  ju ż  na jed n ym  z po. 
zmiennie w ażn a, um ożliw ia  m u 's k ic h  sam olotów . P o d k re ś lić  t e z  

bowiem  dokładne ob ejrzen ie  m L j-  m uszę w ie lk ą, tro sk ę  o w ych ow a-
zcow ości, nad k tó rą  p rze ’ a tu je .

W ogóle dla lo tn ic tw a  poi. I Je g o  
'esteśm y z n a j'.vyż3zem uznaniem . 
R o zw ija  się  ono we w szelk ich  k ie ­
ru n kach  w  sposób ja k n a jb a rd z ie j 
now oczesny.

O ROZWOJU LO T N IC T W A  
SOW IECKIEGO

N a  z ap ytan ie  jed n ego  z obec­
nych g e n e ra ł M ieżeninow  podai

W l 2 ® y j J E 2 Z  W  k O f f i f t r s e
nie umknął kary

Sympatyk U. Cl. W.
Paricfc wwlizlnn ji

ssaw:

, S F O L E , 8 1. 7. (te l. w ł —  
A re szto w an o  w  Syn cw ód zku  Niż- 
szem  (B ezb u iszcze) p iob eazczs 
g r . - k at., E la sz o w sk ie g o , Który 
odm ów ił w z ię c ia  u d z ia łu  w  po 
g rzeb ie  tra g ic z n ie  zam ord ow an e­
go w ó jta , ś. p . F e d o ra  S zkału by-

ny, k tó ry  p ad ł z rą k  te ro rystó w  
spod znaku U. O N . O dm owa p a ­
ro ch a  je s t  ja w n e m  so lid a ry z o w a ­
niem  się  z g ru p ą  m ordercow -te-’ 
ro rystó w . P a ro ch a  csad zcn c  tym- 
czasow o w  w ię z ien iu  s try jsk ie n

Śmiertelna bójka na Wiśle
m ądzy rybakami

B Y D G O S Z C Z , 3 1 .  7. (te l. w ł.) . 
N a odcinku W is ły  w  pobliżu  Łę- 
p now a ry b ac y , b ra c ia  E m il i 
E r y k  Z itt la n , ja d ą c  łod zią  n a ­
p otkali d z ierżaw cę  tego od cin ka 
W isły , n ie ja k ie g o  B o le s ła w a  W ut 
k ow skiego , k tó ry  c h c ia ł skontro ■ 
low ać, czy  ry o a c y  n ie  m a ją  siec i 
do ło w ien ia  ry b . Po o b e jrzen iu  ło ­
dzi, g d y  W utkow ski od p łyn ął, 
E m il Z itt la n  p ow ied zia ł, że W i­
s ła  je s t  szerok a  1 że m ożna po

n ie j jeźd zić . W utkow ski, u s ły ­
sz aw sz y  to, p o d p łyn ął do ryb a- 
ków  i u d erzy ł bosakiem  w  g ło w ę 
E m ila  Z itt la n a . D r. B a ra n o w sk i, 
k tó ry  o p a trzy ł ran n ego , sao n sta to  
w a ł, że Z itt len  doznał ciężkiego  
w g n iece n ia  czaszk i, skutk iem  
czego n a ru szo n y  je s t  m ózg i zwo­
je  nerw ow e. S tan  ran n ego  je s t  b. 
ciężki. P c l ic ja  p row ad zi śled ztw o 
w* te j s p ra w ie

G rodzkiŁÓ D Ź, 3 1 .  7 —  S ą d  
ro z p a try w a ł o ry g in a ln ą  sp raw ę. 
W m aju  r. b. do m ieszk an ia  H i­
p o lita  F a ja n s a  w  Ł odzi w łam a! 
s ię  z iodzie j, A n d rze j W iad erko, 

co s ię  sta ło , za u iąd  i ż a łu je , że Qtjy  z łodziej zam ierza ł ulotnić
z a strz e lił k an clerza

Potem  zeznaw-ał d ru g i o sk arżo ­
ny. H clzw eb er. O św iad czy ł on 
że o ty le  ty lk o  poczuw a s ię  do wi-

o r i & m i f
Z D ' O W E  >MACZNE. TANIE 

M A RJA  H AC KYM A  — ŻURAW IA 4S

s ię  ze zrabow an em i rzeczam i, 
n ad szed ł F a ja n s ,  k tó ry  ud erzt 
niem  p ogrzebacza  w  g ło w ę poz­
b a w ił go p rz j tom ności, r . is tę r -  

nie zaś zw jz a ł i zam kńął w ko­
m órce.

F a ja n s  op u śc ił 
3zkan ie, pew ne, 
u jd z ie  m u bezkarn i

n astęp n ie  fnie- 
:e z łod zie j ni- 

i udał s ię  z

p rz y ja c ió łm i na k o la c ję , zapom  
n iaw azy  zupełn ie o sw oim  „w ięź  
n iu ". D opiero  po k ilk u  dniach , 
ję k i w yg ło d n ia łeg o  zlcdzńrja  u 
s ły sz a ła  je d n a  z są s ia d e k  i, przy 
pom ocy p o lic ji, u w o ln iła  W iad er 
'.cę z p u łap ki.

W czo raj, S ąd  G rodzki skaza 
i 'n ja n :a  za b czp iaw n e  u łu ę iie -  
a .e  w ła m yw acz a  na 4 m iejiąc*. 
■Arósztu z zaw ieszen iem  w ykona 
mu k a iy . W łam yw acz zaś za u s i­
łow an ie  k rad z ieży  ukarany zo 
Stal rak iem  w ięzien ia.

nie skład u  osobow ego lo tn ictw a 
w zorow ą d yscyp lin ę  i czystość 
K o sz a ry  np. lotn ików  urządzom . 
są  w  ten sposób, iż należałoby 
tylko życzyć, aby lo tn icy  inn ych  
k ra jó w  m ie li podobne.

O so b liw o ścią  p o lsk iego  łotr 
ctw a w o jsko w ego  je s t  ten  szcze­
gół, że s to su je  ono lekk .e sam  
Icty , co m a w ie lk ie  znaczen ie e- 
itoncm iczne, a lbow iem  p o ia n ,? 
ek sp lo a ta c ję . P o lsk ie  lotnictw ^ 
ma za sięg  bardzo szeroki, m aszy­
na i cz łow iek  sa  tu ca łk o w ic ie  ze­
spolone, dzięki czem u P o lsk a  Stoi 
w p ierw szy ch  szeregach  zarów no 
pod w zględem  technik-', ja k  i p er­
sonelu  w o jsko w ego  w ło tu ic iw ie .

„ N A  JA K I C H  S A M O L O T A C H  
P R Z Y B k U Ó M Y ? "

N a zap ytan ie , ja k ie g o  ty p a  są 
te trz y  sam oloty, na  k tó rycn  n asi 
goście  p rz y le c ie li do W a rszaw y, 
gen. C h ryp in  od pow ied ział, że 3ą 
to w ie lk ie  m aszyn y  tran sp o rto w e, 
budow ane Specjalnie d ia  R o s ji , 
'-■raju o n 'c 2 m:erzor!yeh obszarfieh 
i różnorodnych  . m ożliw ościach  
k lim atyczn ych , m ogące pfzeby-

G D Y N IA , 80.7. D/iś wiceocretn
Curz.a" i „Wiiehcr'' w ióciły z Le­

ningradu do k ia ju .

S io s try  sspiSalffie
ms podlegają ificzp̂ czenUi

M in. O pieki Sp o łeczn e j w yd ało  
.w yjaśnienie o obow iązku ubezpie 
Ozcnia zakonnic, p ra c u ją c y c h  w 
jz p ita la c h .

M in isterstw o  uznało , iż w m yśl 
m taw y o ubezpieczen iu  społecz- 
ntm  z d n ia  2 3  m arca  19 3 3  r . s io ­
s try  m iło s ie rd z ia  św . W incentego 
a P a u lo , s io stry  s łu żebn iczk i B o ­
garod zicy  Dzic-wicy, ja k  rów nież 
Inne zakonnice  p ra c u ją c e  w  szp i­
ta lach  w  ch arak terz e  p ie lę g n ia re k  
i t. p., nie p o d le g a ją  obow iązko­
wi ubezpieczen ia . P ra c ę  bowiem  
zakonnic uznać n a leży  za w y p e ł­
n ian ie ślubów* zakonnych. Pcza- 
tem, wobec złożonych przez za­
konnice ślu bów  ubóstw a, nie pobić

ił. na powrdzlaid
ir ło fc jł a m U . L a io c h s

P . am b asad o r L arach e , 
r .r c e ie  z P a r y ż a , . gdzie b

po po­
w ił ty ­

dzień, p rz e s ia ł 13C 3 z łotych , jako 
o f ia rę  na pow odzian , na ręce  prze 
w o d n ‘ .:ząccgo kom itetu d la pow o­
d zian , b. m in is tra  H u bickiego .

r a ją  one w yn a g ro d z en ia  za p racę , 
a pew ne sum y gotów kow e, w y p ła ­
cane przez sz p ita le , n ie  stan o w ią  
w yn agro d zen ia  in d yw id u aln ego  
s ió str , lecz są  św iad czen iem  szpi­
ta la  na rzecz zakonu.

Z tych  w zględ ów  niem a p o d sta­
w y do w ym ie rz a n ia  jak ich k ć lw A e k ' 
b jcRł sk ład ek  ub czp ieczch iow }ch  
zakonnicom  - p ic lęgn iarn o m .

Strastfta
!.orc!is’.tcp3  f o e'cwetf&

. IN O W R O C Ł A W , 3 1 .  7. ■ (te l. 
w ł.) . —  Pod In o w rce ła w ie m  z g i­
n ą ł w c z o ra j podczas p ełn ien ia  
obow iązków  służbow ych  35  letn i 
konduktor, J a n  K o rta s  z Byatrosz 
czy. K o rta s  podczas b iegu  p o c ią ­
gu  p rzech od ził z w agon u  do w a ­
gonu. W  tym że czasie  p o n ą c  prze 
rh odził pod m ostem , gdzie obok 
teru  sto i budka tc le fo r./ .'zn a . 
O tw arte  drzw i p rzed z ia łu  odbiły  
się  od budki i z m ir vd ż y >  c'c*.vę 
n :c3zez?I!iv . mu, k tó ry  upadi na 
to r kole-jowy.


